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  – Ani mi się waż tu psuć! – za­wo­ła­ła Brid­get El­liott, ale mimo jej próśb i gróźb wy­po­ży­czo­ny sa­mo­chód zde­cy­do­wa­nie od­mó­wił po­słu­szeń­stwa. Sil­nik zgasł na do­bre i nie zdo­ła­ło go oży­wić ani wie­lo­krot­ne prze­krę­ca­nie klu­czy­ka w sta­cyj­ce, ani na­ci­ska­nie pe­da­łu gazu.


  Za oknem roz­po­ście­ra­ła się prze­cię­ta szo­są mo­no­ton­na pust­ka spa­lo­nej słoń­cem zie­mi Ko­lo­ra­do. Ja­skra­wy wschód słoń­ca za­po­wia­dał na­dej­ście ko­lej­ne­go upal­ne­go dnia. Uro­dzo­na i wy­cho­wa­na w No­wym Jor­ku Brid­get przy­wy­kła do let­nich upa­łów, ale w Ko­lo­ra­do zna­la­zła się po raz pierw­szy i jej wra­że­nia nie były naj­lep­sze. Szcze­rze mó­wiąc, mia­ła na­dzie­ję, że od­wie­dza ten stan ostat­ni raz w ży­ciu.


  Przy­by­ła tu nie­spo­dzia­nie z pew­ną waż­ną mi­sją. Po­przed­nie­go wie­czo­ru, na przy­ję­ciu we­sel­nym swo­je­go ku­zy­na Cul­le­na, usły­sza­ła in­for­ma­cję, któ­ra tak ją za­in­try­go­wa­ła, że wsia­dła w pierw­szy sa­mo­lot, by ją oso­bi­ście zwe­ry­fi­ko­wać. Li­czy­ła na to, że na miej­scu zdo­ła usta­lić fak­ty, któ­re po­zwo­lą jej do­koń­czyć książ­kę o dziad­ku ma­ją­cą ujaw­nić wszyst­kie se­kre­ty i kłam­stwa, za po­mo­cą któ­rych od dwóch po­ko­leń ma­ni­pu­lo­wał swo­ją ro­dzi­ną. Pa­trick El­liott, pa­triar­cha rodu, wła­ści­ciel i dy­rek­tor ge­ne­ral­ny El­liott Pu­bli­ca­tion Hol­dings, jed­ne­go z naj­więk­szych kon­cer­nów pra­so­wych na świe­cie, miał być wresz­cie zde­ma­sko­wa­ny i uka­za­ny w praw­dzie. Nie­mi­łej praw­dzie. I cały klan El­liot­tów nic nie bę­dzie mógł na to po­ra­dzić. Brid­get za­mie­rza­ła oczy­ścić at­mos­fe­rę, ujaw­nić ro­dzin­ne ta­jem­ni­ce i skan­da­le i uka­zać praw­dę, któ­ra po­wa­li­ła­by dziad­ka na ko­la­na.


  W peł­ni so­bie na to za­słu­żył. Jego ostat­ni wy­czyn z po­cząt­ku tego roku zdu­miał i roz­gnie­wał całą ro­dzi­nę. Pa­trick El­liott za­po­wie­dział, że nie­dłu­go przej­dzie na eme­ry­tu­rę, ale za­miast wy­zna­czyć swe­go suk­ce­so­ra, ten sta­ry lis po­sta­no­wił zdro­wo na­mie­szać i zmu­sić czwór­kę swo­ich dzie­ci, by wal­czy­ły mię­dzy sobą o jego for­tu­nę, wła­dzę i sta­no­wi­sko.


  Brid­get do­szła do wnio­sku, że miar­ka się prze­bra­ła, i ru­szy­ła do boju. Ostat­nie sześć mie­się­cy po­świę­ci­ła na po­szu­ki­wa­nia dziec­ka Fi­no­li, swo­jej ciot­ki. Uro­dzo­ne, kie­dy Fi­no­la była jesz­cze pan­ną, zo­sta­ło od­da­ne do ad­op­cji. Wy­mu­sił to na cór­ce Pa­trick El­liott. Brid­get, któ­ra pra­co­wa­ła w ma­ga­zy­nie Fi­no­li jako kie­row­nik dzia­łu zdjęć i fo­to­graf, czu­ła, że mimo upły­wu dwu­dzie­stu lat ciot­ka nie zdo­ła­ła się po­go­dzić z tą stra­tą i aby wy­peł­nić pust­kę w swo­im ży­ciu, po­świę­ci­ła się bez resz­ty pra­cy w „Cha­ri­smie”.


  Kie­dy na przy­ję­ciu we­sel­nym Cul­le­na ktoś wspo­mniał, że wie, gdzie umiesz­czo­no có­recz­kę Fi­no­li, Brid­get bez chwi­li wa­ha­nia po­sta­no­wi­ła wy­ru­szyć na po­szu­ki­wa­nia do Win­che­ster.


  O szó­stej nad ra­nem na lo­kal­nej dro­dze, któ­rą je­cha­ła z lot­ni­ska, nie było ży­wej du­szy. Zni­kąd nie mo­gła się spo­dzie­wać ra­tun­ku. Przy­po­mnia­ła so­bie z ulgą, że ma w to­reb­ce ko­mór­kę. Fir­ma, w któ­rej wy­na­ję­ła sa­mo­chód, na pew­no przy­śle jej po­moc dro­go­wą albo pod­sta­wi inny sa­mo­chód. Jed­nak pech chciał, że w te­le­fo­nie wy­sia­dła ba­te­ria. Brid­get czę­sto za­po­mi­na­ła ją na­ła­do­wać.


  Jesz­cze kil­ka razy spró­bo­wa­ła za­pa­lić hon­dę, ale sil­nik ani mruk­nął. Aku­mu­la­tor padł na amen.


  Prze­wie­si­ła to­reb­kę przez ra­mię, wy­sia­dła, za­trza­snę­ła ze zło­ścią drzwicz­ki i ru­szy­ła przed sie­bie. Ja­kiś czas temu za­uwa­ży­ła ta­bli­cę in­for­ma­cyj­ną, z któ­rej wy­ni­ka­ło, że do Win­che­ster Co­un­ty jest pięt­na­ście ki­lo­me­trów. Z miej­sca, gdzie utknę­ła, do celu po­win­na mieć nie wię­cej niż sie­dem.


  – Dam so­bie radę – po­wie­dzia­ła gło­śno, do­da­jąc so­bie ani­mu­szu i stu­ka­jąc nie­bo­tycz­nie wy­so­ki­mi ob­ca­sa­mi ele­ganc­kich bot­ków po as­fal­cie. Jaka szko­da, że nie wrzu­ci­ła do tor­by adi­da­sów!


  Sze­ryf Ma­con Riggs wy­sko­czył z wozu pa­tro­lo­we­go i pod­biegł do ko­bie­ty le­żą­cej nie­ru­cho­mo na skra­ju szo­sy, tuż nad stro­mym urwi­skiem. Nie prze­ży­ła­by, gdy­by się z nie­go sto­czy­ła. Sze­ry­fa naj­bar­dziej za­nie­po­ko­iła krew z tyłu gło­wy. Mu­sia­ła nią ude­rzyć w gra­ni­to­wy kra­węż­nik, na któ­rym wid­nia­ły pla­my krwi.


  Kie­dy Mac pod­szedł bli­żej, za­uwa­żył, że ta mło­da ko­bie­ta ma pięk­ną twarz oko­lo­ną ja­sny­mi wło­sa­mi i ró­żo­we, lek­ko roz­chy­lo­ne war­gi.


  Po­chy­lił się, ujął jej rękę i moc­no uści­snął.


  – Pro­szę pani, czy pani mnie sły­szy?


  Wła­ści­wie nie ocze­ki­wał od­po­wie­dzi, ale ko­bie­ta nie­spo­dzie­wa­nie otwo­rzy­ła oczy, kil­ka razy za­mru­ga­ła po­wie­ka­mi, po czym unio­sła ku nie­mu wzrok. Mia­ła nie­zwy­kłe, in­ten­syw­nie nie­bie­skie oczy. To po­łą­cze­nie ja­snej cery, blond wło­sów i la­wen­do­wych oczu spra­wia­ło, że była ude­rza­ją­co pięk­na.


  Mac przy­kuc­nął obok i po­wie­dział uspo­ka­ja­ją­co:


  – Je­stem miej­sco­wym sze­ry­fem, na­zy­wam się Riggs. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Chy­ba mia­ła pani wy­pa­dek.


  – Do­praw­dy? – ode­zwa­ła się ci­cho, marsz­cząc lek­ko brwi. Zdzi­wie­nie wi­docz­ne na jej twa­rzy wska­zy­wa­ło, że wciąż jest oszo­ło­mio­na po ura­zie gło­wy.


  – Na to wy­glą­da. Ude­rzy­ła pani gło­wą w ka­mień. Pro­szę się nie ru­szać. Tuż obok jest urwi­sko. Za­raz wra­cam – do­dał.


  Rze­czy­wi­ście, był z po­wro­tem w oka­mgnie­niu, z ap­tecz­ką pierw­szej po­mo­cy, któ­rą za­wsze wo­ził w sa­mo­cho­dzie.


  – Czy coś pa­nią boli?


  – Nie, poza gło­wą wła­ści­wie nic.


  – Mo­gła­by pani spró­bo­wać usiąść?


  – Chy­ba tak – od­par­ła.


  Mac ukląkł przy niej, ob­jął ją ra­mie­niem i po­mógł usiąść. Mia­ła na so­bie ma­li­no­wy kasz­mi­ro­wy swe­te­rek z dość głę­bo­kim wy­cię­ciem, od któ­re­go sze­ry­fo­wi trud­no było ode­rwać wzrok. Mu­siał so­bie przy­po­mnieć, że prze­cież jest tu po to, by po­móc ran­nej ko­bie­cie, a nie żeby jej za­glą­dać w de­kolt.


  – W po­rząd­ku – po­wie­dział. – Te­raz obej­rzę z tyłu pani gło­wę.


  – Mar­nie wy­glą­da?


  Krew zle­pi­ła jej wło­sy, ale prze­sta­ła już pły­nąć. Trud­no było po­wie­dzieć, jak dłu­go le­ża­ła tu nie­przy­tom­na. Mia­ła szczę­ście, że Mac od cza­su do cza­su pa­tro­lo­wał ten od­ci­nek szo­sy. I że upa­da­jąc, nie sto­czy­ła się pro­sto na dno ka­nio­nu De­er­lic­ka.


  – Nie, my­ślę, że mo­gło być o wie­le go­rzej. – Mac usiadł obok niej i zwil­żo­nym ga­zi­kiem de­li­kat­nie roz­dzie­lił skle­jo­ne krwią wło­sy, chcąc się prze­ko­nać, jak duża i głę­bo­ka jest rana.


  – Czy to boli?


  – Nie, nie bar­dzo.


  – Jak się pani na­zy­wa? – za­py­tał, chcąc od­wró­cić jej uwa­gę od bólu, do któ­re­go tak dziel­nie nie chcia­ła się przy­znać.


  – Jak ja się… na­zy­wam?


  – Wła­śnie, a przy oka­zji może ze­chce mi pani po­wie­dzieć, co pani tu­taj robi? Co się sta­ło? Dla­cze­go pani upa­dła?


  Ko­bie­ta ze­sztyw­nia­ła i mil­cza­ła, jak­by się wa­ha­jąc. Wi­dząc to, Mac ode­zwał się ła­god­niej:


  – To może za­cznie­my od tego, jak się pani na­zy­wa.


  – Na­zy­wam się… – za­czę­ła, urwa­ła, po czym znów po­wtó­rzy­ła: – Na­zy­wam się…


  Od­su­nę­ła się tro­chę od nie­go i z prze­ra­że­niem na twa­rzy spoj­rza­ła mu w oczy.


  – Nie wiem – po­wie­dzia­ła wresz­cie i znów urwa­ła, strze­la­jąc oczy­ma we wszyst­kich kie­run­kach, jak­by szpe­ra­jąc w pa­mię­ci.


  – Nie wiem, kim je­stem! Nic nie pa­mię­tam!


  W oczach za­krę­ci­ły jej się łzy, któ­re usi­ło­wa­ła po­wstrzy­mać, mru­ga­jąc po­wie­ka­mi. Z roz­pa­czą w gło­sie po­wta­rza­ła w kół­ko:


  – Nie wiem. Nic nie wiem.


  Mac pod­niósł się, wziął ją za ręce i po­wo­li, ostroż­nie po­mógł wstać. Chciał, by jak naj­prę­dzej od­da­li­ła się od urwi­ska.


  – Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Po­je­dzie­my te­raz do le­ka­rza, żeby pa­nią zba­dał.


  – Mój Boże, na­praw­dę nic nie pa­mię­tam. Nie wiem, kim je­stem ani co tu ro­bię. – Pro­szą­co po­cią­gnę­ła go za rę­kaw i za­py­ta­ła: – Gdzie ja je­stem?


  – W Win­che­ster Co­un­ty. To jest hrab­stwo w Ko­lo­ra­do.


  Roz­ło­ży­ła ręce i po­trzą­snę­ła gło­wą. Wi­dać było, że ze wszyst­kich sił sta­ra się coś so­bie przy­po­mnieć.


  – Ja tu miesz­kam?


  – Nie wiem. Zda­je się, że wę­dro­wa­ła pani pie­szo. Może znaj­dzie­my po­tem ja­kiś sa­mo­chód. Nie ma też śla­du żad­nych pani rze­czy, ani to­reb­ki, ani ple­ca­ka. Je­śli mia­ła pani coś ze sobą, to pew­nie te przed­mio­ty sto­czy­ły się do ka­nio­nu, kie­dy pani upa­da­ła. Je­że­li to był upa­dek. Jed­no tyl­ko mogę po­wie­dzieć z całą pew­no­ścią: wąt­pię, żeby w tych bu­tach wy­bra­ła się pani na pie­szą wy­ciecz­kę.


  Ko­bie­ta zer­k­nę­ła na bot­ki z cien­kiej, lśnią­cej, czar­nej skór­ki na nie­bo­tycz­nie wy­so­kich ob­ca­sach, a po­tem zlu­stro­wa­ła wzro­kiem to, co mia­ła na so­bie. Mar­ko­we dżin­sy, lek­ki ma­li­no­wy kasz­mi­ro­wy swe­te­rek, czar­ny za­mszo­wy pa­sek, żad­nej bi­żu­te­rii, je­śli nie li­czyć ze­gar­ka z po­ły­sku­ją­cym dia­men­tem na tar­czy. Z ni­czym jej się te rze­czy nie ko­ja­rzy­ły. Mia­ła wra­że­nie, jak­by pa­trzy­ła na ubra­nie ja­kiejś ob­cej oso­by.


  – Nie pa­mię­tam. Do­bry Boże. Nic a nic!


  – Po­je­dzie­my do dok­to­ra Qu­ar­le­sa – po­wie­dział Mac, bio­rąc ją za rękę, ale nogi nie­zna­jo­mej ugię­ły się pod nią, kie­dy usi­ło­wa­ła zro­bić pierw­szy krok.


  – Po­wo­li – uspo­ko­ił ją Mac i ob­ra­ca­jąc ku so­bie, moc­no pod­trzy­mał. Przy­lgnę­ła do nie­go, ota­cza­jąc ra­mio­na­mi jego szy­ję i kła­dąc mu gło­wę na pier­si. Po­trze­bo­wa­ła chwi­li, żeby od­zy­skać rów­no­wa­gę i upew­nić się, że może w nim zna­leźć opar­cie. Mac świet­nie ro­zu­miał jej nie­po­kój. To mu­sia­ło być prze­ra­ża­ją­ce, obu­dzić się w nie­zna­nym oto­cze­niu i w do­dat­ku nie wie­dzieć, kim się jest ani co się w tym miej­scu robi.


  Mac z całą cier­pli­wo­ścią stał spo­koj­nie i pod­trzy­my­wał ją. W pew­nym mo­men­cie mu­siał so­bie przy­po­mnieć, że jest tu w cha­rak­te­rze przed­sta­wi­cie­la pra­wa i że nie może zwra­cać uwa­gi na to, że ser­ce szyb­ciej mu bije. Ale ta mło­da ko­bie­ta była taka pięk­na i tak mięk­ko do nie­go przy­tu­lo­na… Jak do­brze było trzy­mać ją w ra­mio­nach. Już pra­wie za­po­mniał, ja­kie to uczu­cie. Jed­nak jej sło­wa ka­za­ły mu wró­cić do rze­czy­wi­sto­ści.


  – Krę­ci mi się w gło­wie.


  Bez chwi­li wa­ha­nia wziął ją na ręce i za­niósł ostroż­nie do wozu pa­tro­lo­we­go. Za­nim ją w nim umie­ścił, jesz­cze raz szyb­ko ro­zej­rzał się wko­ło, ale ni­g­dzie nie za­uwa­żył sa­mo­cho­du ani śla­du ja­kichś przed­mio­tów, któ­re mo­gły do niej na­le­żeć. Bę­dzie mu­siał tu wró­cić ze swo­imi ludź­mi i do­kład­nie spe­ne­tro­wać oko­li­cę, ale na ra­zie trze­ba ko­niecz­nie za­wieźć tę mło­dą ko­bie­tę do le­ka­rza. Do­pie­ro po­tem przyj­dzie czas na usta­le­nie, kim jest, i roz­wi­kła­nie za­gad­ki, skąd się tu wzię­ła i co robi.


  Nie pa­mię­ta­ła zu­peł­nie ni­cze­go na swój te­mat. Za­wrót gło­wy nie mi­jał. Utkwi­ła wzrok w męż­czyź­nie, któ­ry ją trzy­mał. Sze­ryf Riggs obej­mo­wał ją de­li­kat­nie, ale dzię­ki jego mę­skiej sile po­czu­ła, że ma w nim opar­cie i jest bez­piecz­na. Za­uwa­ży­ła, że ma ład­ne ciem­ne oczy, i po­my­śla­ła, że musi mieć miły uśmiech, kie­dy tyl­ko po­zwo­li so­bie na więk­szy luz. Ale od­nio­sła wra­że­nie, że sze­ry­fo­wi Rig­g­so­wi nie­czę­sto się to zda­rza.


  Gdy tro­chę nie­zgrab­nie lo­ko­wał ją w sa­mo­cho­dzie z twa­rzą tuż przy jej twa­rzy, za­py­tał:


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku?


  Ich oczy na mo­ment się spo­tka­ły. Ko­bie­ta ski­nę­ła gło­wą, wdy­cha­jąc za­pach jego pły­nu po go­le­niu, do­brze do­bra­ny, sub­tel­ny, mę­ski, odro­bi­nę piż­mo­wy. Czu­ła, że je­śli zaj­dzie po­trze­ba, ten męż­czy­zna bę­dzie jej bro­nił do ostat­niej kro­pli krwi. In­stynkt pod­po­wia­dał jej, że sze­ryf po­waż­nie trak­tu­je ży­cie i swo­ją pra­cę.


  Usiadł, za­pu­ścił sil­nik i zer­ka­jąc na nią, ode­zwał się:


  – Pro­szę mi po­wie­dzieć, je­śli roz­po­zna pani coś po dro­dze.


  Ko­bie­ta zno­wu ski­nę­ła gło­wą i za­czę­ła wy­glą­dać przez okno na prze­su­wa­ją­cy się za nim pej­zaż. Wje­cha­li w do­li­nę, w któ­rej wzdłuż szo­sy pa­sło się by­dło i ko­nie. Przed nimi ry­so­wa­ło się ma­je­sta­tycz­ne pa­smo gór. Czyż­by tu miesz­ka­ła na sta­łe? Czy może przy­je­cha­ła w ja­kiejś spra­wie? Może na wa­ka­cje? Na spo­tka­nie z kimś?


  Nie mo­gąc zna­leźć od­po­wie­dzi, za­mknę­ła oczy i usi­ło­wa­ła za­pa­no­wać nad za­wro­ta­mi gło­wy. Mo­dli­ła się, by le­karz miał dla niej do­bre wia­do­mo­ści.


  – Pro­szę się nie ru­szać – po­wie­dział sze­ryf, kie­dy wje­cha­li na pod­jazd przed nie­wiel­kim bu­dyn­kiem przy­chod­ni le­kar­skiej. – Za­raz pani po­mo­gę.


  – Chy­ba dam so­bie radę sama.


  Otwo­rzy­ła drzwicz­ki, za­czerp­nę­ła po­wie­trza i chcąc zła­pać rów­no­wa­gę, opar­ła się o ka­ro­se­rię.


  – Już się pani nie krę­ci w gło­wie? – za­py­tał tro­skli­wie sze­ryf, któ­ry na­tych­miast się przy niej zna­lazł.


  – Tego bym nie po­wie­dzia­ła – od­par­ła. – Ale jest tro­chę le­piej.


  Sze­ryf bez wa­ha­nia ob­jął ją w pa­sie i po­mógł wejść do przy­chod­ni.


  Po pół­go­dzin­nym do­kład­nym ba­da­niu dr Qu­ar­les po­pro­sił sze­ry­fa do ga­bi­ne­tu.


  – Mac – po­wie­dział. – Wy­da­je mi się, że ta mło­da dama cier­pi na pew­ną for­mę amne­zji. Amne­zja wstecz­na po­le­ga na tym, że cho­ry nie pa­mię­ta ni­cze­go, co się wy­da­rzy­ło przed wy­pad­kiem czy też sil­nym wstrzą­sem, któ­re­mu uległ. Mo­gło ją wy­wo­łać ude­rze­nie w gło­wę, ale przy­czy­ną może też być stres. Do­brą wia­do­mo­ścią jest to, że nie znaj­du­ję żad­nych trwa­łych uszko­dzeń. Pa­cjent­ka jest w do­brej kon­dy­cji fi­zycz­nej. Przez parę dni bę­dzie ją bo­la­ła gło­wa. Mimo to uwa­żam, że war­to by prze­pro­wa­dzić kil­ka ba­dań w szpi­ta­lu. Uszko­dze­nia cia­ła nie są po­waż­ne, ale czuł­bym się spo­koj­niej­szy, gdy­by…


  – Kie­dy od­zy­skam pa­mięć? – prze­rwa­ła le­ka­rzo­wi ko­bie­ta.


  Dr Qu­ar­les po­trzą­snął gło­wą i po­pa­trzył na nią przez gru­be oku­la­ry ła­god­ny­mi oczy­ma.


  – Na to py­ta­nie nie mogę od­po­wie­dzieć. Może za kil­ka go­dzin, a może dni, a na­wet ty­go­dni. Nie­któ­rzy od­zy­sku­ją ją do­pie­ro po kil­ku mie­sią­cach. Zwy­kle przy­po­mi­na­ją so­bie naj­pierw wy­da­rze­nia z daw­niej­szych cza­sów. Mu­szę pa­nią uprze­dzić, że może pani so­bie ni­g­dy nie przy­po­mnieć tego, co się wła­ści­wie sta­ło, co było bez­po­śred­nią przy­czy­ną amne­zji. Umysł czę­sto blo­ku­je ta­kie wspo­mnie­nia.


  – Więc dzi­siaj ni­cze­go so­bie nie przy­po­mnę? Prze­cież mu­szę wie­dzieć, kim je­stem. Mu­szę to wie­dzieć już dziś!


  – Oba­wiam się, że to nie­moż­li­we – od­parł dok­tor. – Pro­szę mi dać znać, gdy­by bóle gło­wy nie mi­nę­ły. Ju­tro po­win­na się pani po­czuć znacz­nie le­piej.


  – Ale, pa­nie dok­to­rze – za­pro­te­sto­wa­ła ko­bie­ta, któ­ra z prze­ra­że­nia za­czę­ła drżeć na ca­łym cie­le – prze­cież musi być na to ja­kiś spo­sób. Nie, to nie­moż­li­we. Gdzie ja się te­raz po­dzie­ję? Co mam ze sobą po­cząć?


  Całą siłą woli po­wstrzy­ma­ła się od pła­czu, ale nie mo­gła opa­no­wać drże­nia cia­ła. Wy­stra­szo­na, dy­go­ta­ła co­raz gwał­tow­niej. Nie zna­ła ży­wej du­szy w hrab­stwie Win­che­ster. Nie mia­ła po­ję­cia, czy ma tu­taj ro­dzi­nę. Czy w ogó­le ma gdzieś ro­dzi­nę. Nie wie­dzia­ła o so­bie do­słow­nie nic i choć ze wszyst­kich sił wy­tę­ża­ła umysł, nie mo­gła so­bie ni­cze­go przy­po­mnieć. Na­wet tego, jak się na­zy­wa. Wszyst­ko to przy­po­mi­na­ło ja­kiś kosz­mar­ny sen.


  Dok­tor Qu­ar­les rzu­cił naj­pierw krót­kie spoj­rze­nie sze­ry­fo­wi, a po­tem jego pe­łen do­bro­ci wzrok za­trzy­mał się na twa­rzy wy­stra­szo­nej mło­dej ko­bie­ty.


  – Mamy w domu go­ścin­ny po­kój. Kie­dyś zaj­mo­wa­ła go na­sza cór­ka Katy, ale te­raz jest już do­ro­sła i miesz­ka z mę­żem. Je­stem pe­wien, że moja żona, po­dob­nie jak ja, chęt­nie pa­nią za­pro­si do nas przy­naj­mniej do cza­su, aż wszyst­ko wy­ja­śni­my.


  – Dzię­ku­ję panu, dok­to­rze, bar­dzo panu dzię­ku­ję – wy­krztu­si­ła przez ści­śnię­te gar­dło.


  – No, to wszyst­ko usta­lo­ne. Za­dzwo­nię tyl­ko do żony i uprze­dzę, że bę­dzie­my mie­li go­ścia.


  Ko­bie­ta spoj­rza­ła na sze­ry­fa, chcąc się upew­nić, czy apro­bu­je ta­kie roz­wią­za­nie. Od­kąd tego ran­ka ura­to­wał jej ży­cie, po­le­ga­ła na jego zda­niu.


  Mac pa­trzył na nią przez dłuż­szą chwi­lę, jak­by się wa­hał z pod­ję­ciem de­cy­zji. Wresz­cie uśmiech­nął się lek­ko i po­wie­dział sta­now­czym to­nem:


  – Po­cze­kaj, John. Mam inny po­mysł. Za­bio­rę ją do sie­bie.
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